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jna Rosji z Austrją 
i t a c a m i/
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P rzeg ląd  d z ia ła ń  w ojennych
Wetiłjfjf „Armiej. Wiest. z dnia 13 grudnia (30 

listopada),
„W Prusiech Wscbodnich od 9—13 grudnia 126 

ido 30 list.) bez zmian zasadniczych Niemcy, którzy 
starali się atakow ać nas, odparci zostali ze stratami 
|rta całym froncie. Na ogól przeciw nik. szczególnie 
czynnych działań nie przedsiębrał, ograniczając się 
[co ognia artyleryjskiego i wmacniając w dalszym cią- 
jgu swoje nozycje na lewym brzegu Wisły.

„W dniu 8 r 9 grudnia (25 i 26 XI) Niemcy za- 
jjudle atakowali nasze oddziały, aR. nasze wojska wa- 
jlcczne odparły ich i zmusiły do ucieczki. W szystkie 
'usiłowania Niemców stracenia nas z zajmowanych, 
przed pi zejściem do ofensywy, czasowych pozycji 
rozbiły się o męstwo i zmyśluość naszych wojsk. — 
,Niemce niejednokrotnie . zastosuwująć bardzo skom­
plikowane oskrzydlenia naszych skrzydeł starali się 
odrzucić nas na wschód, ale wyjątkową wytrw ałość 
[naszych wojsk i wysoko rozwinięte poczucie wzaje- 
innego ratow-ania się za każdym razem paraliżowały 
.wszystkie usiłow ania Niemców.

,. W dniu 8 grudnia (25/Xi) podczas kontrataku 
wzięliśmy polewą baterję niemiecką i kilkuset jeńców.

„W nocy na 10 grudnia (27/XI) wojska nasze 
lozpoczęły ogólny' atak na niemieckie umocnione po­
zycje. W ciągu dnia walka dosięgła najwyższego na­
pięcia. Pomimo, żc napotkaliśmy bardzo uporczywe 
przeciwdziałanie na całymi froncie, posunęliśmy się z 
powodzeniem naprzód, zajmując ufortyfikowane 
jf rzez Niemców wioski.

„Niemcy skoncentrowali na nasze wojska ogień 
jciężkich haubic i baterji polowych, ale pomimo to 
|r.tak nasz trw ał bez przerw y i znacznie posunęliśmy 
kię naprzód, przyczem wzięliśmy' kilka dział i około 
[2.000 jeńcówr.
I „W dniu 11 grudnia (28, XI) prowadziliśmy da­
lej atak. Przeciwnik z nieprawdopodobnym uporem 
trzym a swoje pozycje. Skoncentrowawszy ogwń ar- 
■terji i karaD inów  maszynowych, dokonywmjąc wście­
kłych kontrataków, mają nadzieję utrzym ać ię na  
Najmowanych pozycjach, ale nasze wojska niepow'- 
strzymaną lawiną suną na niemieckie pozycje, rugu­
jąc Niemców na ca ły m  tronem.

,,W ciągu dnia wzięliśmy osiem karabinów ma- 
szymuwych, baterję połowa i dc 4.000 jeńców'.

r W Galicji tow arzyszy nam zwycięstwo Pomi­
mo wszelkich usiłowań Austryjaków. aby pow strzy­
mać naszą ofensywę po dawnemu idziemy do zamie­
rzonego celu“.

W PRUSIFCH WSCHODNICH
Korespondent „Nov/_ W rem.“ dzieli się wraze- 

Icmi z miasta M. w Prusiech Wschodnich: — Piszę 
i stołem prześlicznej snycerskiej roboty, na drugicm 

■iętrze w wielkim, murowanym domu. M. stoi na 
brzegu wielkiego jeziora, z którego wypływra rzeka, 

i przepływająca przez miasto. Mnóstwo budynków 
r z ą d o w y i  różnych instytucji i pięknych domów 

N ryw aó" i sklepów' świadczy, i c znajduję się w 
mieś^ • v;wym ruchu przemysłowym. Mieszkańcy'
l->y!j tznie, dostatnio, lubili komfort: prawie w
każe;."'1* domu jest fortepian, w wielu innych są pia- 
j’~i !« patrzcie •— nigdzie am żywej duszy. Mie- 
szkaśćy porzucili wszystko na pastv ę losu. Do u- 
■tngVv.«ł~ zmusił ich strach PizećLkarą P r»:..pierw szej

ofensywie rusj jskiej Niemcy, przyjąwszy wojska ro­
syjskie przychylnie, nie doznali z ich strony żadnych 
krzywd ani nieprzyjemności. Z wdzięczności za to 
podczas odwrotu Rosjan ludność do nich strzelała. 
Tosamo powtarzało się i w  innych miastach. I stąd 
to teraz wszystkie okolice przedstawiają obraz obu­
marłego ktaju: na przestrzeni dziesiątków' wiorst
nie spotkałem ani żywej duszy. W domach Wozystkie 
drzwi pootwierane na przestrzał, wszystko porzuco­
ne. -Ta niezwykła cisza sprawu-ała przygnębiające 
■wrażenie. W jednem miejscu z żyda wyskoczył źre­
bak i przerażony popędził przed siebie; we wsi dwoje 
cieląt, ujrzawszy mnie, biegało za mną jak pieski. 
Jedymyun objawem życia była daleka kanonada i 
transporty z żywnością, wiozące chlcb dla bijących 
Się wojsk.

Patrząc na ryneK w M przypomniałem sobie, 
jak cztery dni temu naraz wszystko się ożywiło: na 
rynku stała cala dywizja,- któia przyszła na odpoczy­
nek". Wieczorem ze wnszystkich domów' dolatywały 
dźwięki muzyki, w  oknach wićąć było światła. Rano 
żolnterfee stanęli już w „otowym ci o pochodu.

W ŁOWICZU.
Najnow'szy numer wychodzącego w' Łowiczu „Ło- 

wiczanina" przynosi następujące wiadomości: „Ze­
szłej niedzieli w'padł do miasta pierwszy niemiecki 
szrapuel, który zrobił dziurę w ścianie tuż kolo pol­
skiej księgarni i zranił jednego człowieka i konia Lu­
dzie zaczęli śię chronić do piwmic. Następnie została 
uszkodzona wieża kościoła znanego pod nazwą „Kol- 
legiatyi1, przyuczeni pocisk rozbił ścianę i zegar. 
Uszkodzono dach kościoła, a następnie drugą wieżę 
kościelną. Zniszczona została piękna stara brama 
w raz z kancelarią parafialną. W  kościele po-pijarskirti 
ściana została przebita na w'yiot. Na Nowyon Ry nku 
rozbito cysternę z naftą. Prócz tego w większym 
hm mniejszym stopniu zostało uszkodzonych wiele 
domów' prywatnych. Na ulicy Piotrkowskiej zginął 
ży d i żydówka, a prócz tego poniosła rany rodzina 
złożona z 5 członków'. Na podwórzu księgarni pocisk 
zabił jednego człowieka, trzy osoby ranił, zabił dwa 
konie. Mic-iscowa młodzież zorganizowała ochotniczą 
di użynę, która pomagała nosić ranionych.

Następne trzy dni minęły spokojnie, ale w nie­
dzielę, 29 (16) listopada zaczęło się znowu bombar­
dowanie. Ludzie chronili się do piwnic. Na przestrze­
ni, od apteki du Starego Ryrnku, du gmachu Towa­
rzystw a Wzajemnego kredytu, leżało około 20 ran­
nych obywyateli. Do apteki przywlókł się ciężko ran­
ny uczeń polskiej szkoły Pełczymski. Potem od czasu 
do czasu pojawiały się nieprzyjacielskie aeroplany 
i we czwartek 3 (20) grudnia, z aeroplanu rzucono 
bombę, która jednak nie wyrządziła żadnych szkód. 

Według luźniejszych wiadomości większość 
mieszkańców Łowicza rozbiegła się. Między innemi 
silnie ucierpiała większa fabryka chemiczna. Miasto 
zostało prawie bez lekarskiej pomocy. Jedni lekarze 
poszli na wmjnę, drudzy wyjechali, pozostał tylko je­
den jedyny lekarz.

We Francji i w Belgii.
Z POLA WALK1 

Paryż 14/1 (PAT). Urzędownie d. 14 grudnia, 
godz. 11 wiecz.

W  Belgii wojska francuskie wykonały kilka ata­
ków i posunęły się naprzód wzdłuż kanału Ypres na 
zachód od Hollebek. Zażarte ataki Niemców odpar­
to. Stacja Commercy była ostrzeliwana przez bate 
rję niemiecką z bardzo znacznej odległości. Uszko­
dzenia nieznaczne.

W  Alzacji przejście nieprzyjaciela do ofenzywy 
na północo-zachód od Serne nie powiodło się. 
v . .Na reszcie frontu bez zmim. --1 j *3

Paryż 14/1 (PAT). Agencja Havasa donosi: Na 
przestrzeni między morzem a Oise me zaszło nic za­
sadniczego. W  rejonie Aisne n a  nółnocny zachód od 
Sotipir nieprzyjaciel zajadle oombardoy ał nasze tran- 
szeje; odpowiedzieliśmy i dokonaliśmy' spustoszeń w 
jego transzejach; piechota nie brała udziału. Ogmem 
artyleryjskim zburzyliśmy ważne fortyfikacje na po­
zycji Ailly i na wryżynie aigońskiej. W  lesie Grury 
lekko posunęliśmy się naprzód. Tutaj nieprzyjaciel 
nie dokonywał ataków. Na pra-wyrn brzegu Maas to­
czyła się silna w'aika artyleryjska, b aterje  nieprzyja­
cielskie posunęły się widocznie na pomoc.

Pod W oevre zabraliśmy łinje transzei na fron­
cie 500 nteirów, następnie odparliśmy dwa zażarte 
kontrataki Niemców.

W Alzacji posuwając się naprzód wysunęliśmy 
front do linji idącej od -wzgórz o 425 metrów na pół-1 
noc od Steinbach do mostu, lezącego o 1500 metrów 
na wschód od Eglingen. ' ' ’ :

Bordeaux 14/1 (PAT). Lotnik francuski podpalił 
niemiecki pociąg na stacji Pagny-sur-Moselle.

ODEBRANIE ROULLFRS.
Lonoyn 14/1 (PAT) Pomimo braku oficjalnego 

potwierdzenia o w ziędn Roullers przez sprzymie­
rzeńców „Daily-Express“ donosi nastepujace szcze­
góły zajęcia miasta:

Niemcy byli zmuszeni porzucić miasto. Żołnie­
rze popełnili gwałt na mieszkańcach Mieszkańcy za­
częli strzelać do Niemców i nairadli na nich uzbroje­
ni rozmaicie aż do narzędzi rolniczych włącznie. 
Roullers zostało /.ajęte przez wojska sprzjmtieizone 
wcześnie], zanim Niemcy zdążyli wykonać pogróżkę.

DZIENNIKARZE FRANCUSCY O SW EJ ARMjf,
Paryż 14/1 (PAT). Przedstawiciele większych 

gazet prowincjonalnych, powróciwszy z widowni 
wojennej, zwrócili się do ministra wojny z pismem, 
w którym zawiadamiają, że przekonali się o zdumie­
wająco dzielnym nastroju i pomyślnym stanic zdro­
wotnym wojsk, o ciągłej troskliwości komendy o żoł­
nierzy, o niezachwianej pewności siebie całej armji i o 
ostatecznem zwycięstwie Francji i jej świetnych 
sprzymierzeńców, Dziennikarze wyrazili Jakże głębo­
ki zachwyt i cześć Joffremu i dziękowali mu za u- 
możliwienie im przekonania się osobistego o tem 
wsz3'stkicm, co kraj zawdzięcza bohaterstwu ofice­
rów i żołnierzy, wyrazili w  końcu, że Francja może 
w' zupełności zaufać swTemu generalissimusowi.

se rb ska .
ODEBRANIE BELGRADU.

Nisz 14/1 (PAT). Po zażartych wmlkach y ojska 
serbskie wkroczyły do Belgradu. Zabrano ogromną 
ilość materjałów wojennych, kilka tysięcy jeńców, wr 
tem wielu oficerów. Radość w kraju.

- - -  Vz.
0  ZNISZCZENIE SFRBJI.

Bukareszt 14/J (PAT). Take Jonescu podaje do 
wiadomości, że w ciągu r. 1913 lir. Berchtold zawia­
domił rząd rumunski, iż Austrja będzie bromć Bułga­
rii orężnie a napadnie na Rumunję, jeśli ostatnia bę­
dzie się sprzeciwiać zniszczeniu Serbji.

Kopenhaga 14/1 (PAT). Z Wiednia donoszą: U- 
kryw ając ostatnią porażkę w Serbji, urzędownie ko­
munikują: Podczas ofenzywy od Driny w' kierunku 
południowo-wschoonim wojska austryjackie spotkały 
na południowschód od Waljewa nieprzyjaciela z kil­
kakrotnie przeważającemu siłami i zmuszone były nie- 
tylko odstąpić od dalszej ofenzywy, ale naw et co­
fnąć się na znaczną odległość. Wynikłe z tego powo­
du położenie zmusza do przyjęcia nowego planu 
działali- - •
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ZJAZD KRÓLÓW SKanDYNAw SK ic i .

Kopenhaga, 1/14 (PAT.) W piątek lub w sobotę 
w  Molnio nastąpi spotkanie królów: szwedzkiego,
■norweskiego i duńskiego, którym będą tow arzyszyć 
ministrowie spraw zagranicznych.

Sztokholm 14/1 (PAT). Na zaproszenie króla 
szwedzkiego w Malino odbędzie się zjazd królów 
Szwecji, Norwegii i Danii. Monarchom towarzyszyć 
będą ministrowie spraw zagranicznych Zjazd *> ten 
świadczy o przyjaznych stosunkach trzech państw 
pomocnych i o zupełnej zgodzie w  sprawie zachowa­
nia neutralności, której dotychczas przestrzegają. 
.Głównym celem zjazdu bęazie wymiana poglądów 
na sprawę trudności ekonomicznych, powstałych w 
związku z wojną.

W i a d n m u ś t l  t e l e g r a f i c z n e .

z a r z ą d z e n i a  SA N IT A R N E .
Plotrogród, 13/30 (PAT.) Z zarządu Zwierzchnie­

go Naczelnika oddziału sanitarnego i ewakuacyjnego.
O J p oczątk u  w rześn ia  w  sp ra w a ch  san itarn ych  

i ew aK u acyjnych  C e sa r stw a  p r z e d s ię b r a n o _ w  g łó ­
w n y ch  ry sa ch  środk i n astęp u jące:

Zapewniono bardzo dużą liczbę miejsc szpital­
nych w celu rozlokowania wszystkich rannych i cho­
rych żołnierzy. Częściowo już otwarto, luo tez przy­
gotowuje się gabinety dentystyczne do leczenia jamy 
ustnej u rannych na wypadek szkorbutu. W  Piotro- 
groazie, Moskwie, W arszawie, Kijowie, Charków e, 
Lwowie, Odessie, Rydze i Tyfhsic otwarto polowe 
rucnome apteki w celu szybkiego prowidowania ar- 
mji czynnych.

Sprawy prawidłowego odżywiania i prowianto­
wania rannych ewakuowanych znalazły w yraz w ca­
łym szeregu energicznych środków. Wzmocniono 
•skłaay prowiantowe komend dla rekonwalescentów 
Uporządkowano sprzedawanie żołnierzom prowian­
tów na stacjach a między mncmi robią się doświad- 
no ceny produktów i dozór nad ich wartością.
) Zwrócono uwagę na potrzebę skrócenia posto­
jów na stacjach a między innemi robią się doświad­
czenia z desynfcKcją kilku naraz wagonów

Ustalono przepisy ogólne dla rannych i chorych 
w szpitalach co do pomocy publicznej wszelkiego ro­
dzaju. zarzaazono śroaki w celu przyśpieszenia po­
świadczeń dla rannych i chorych przez stworzenie 
|komisji lekarskich, mających zapobiegać zawleczeniu 
zarazy

Na drugach ewakuacji rannych i jeńców potwo­
rzono szereg izolacyjno-kwaramanowych punktów, 
na pomieszczenia zaś chorych zakaźnie, zużytkowano 
budynki kolejowe i transportowe. Takie same laza­
re ty  izolacyjne wznoszone są w miejscowościach do­
tkniętych wojną,

Przedsiębrano szereg środków w celu zapobie­
żenia zakaźnym chorobom z powodu picia w oay i w 
.celu jej neutralizowania. Również porobiono poważne 
usiłowania, aby nie zawlekano zarazy z pól walki i 
w  celu doprowadzenia do porządku mogił wojennych 
i ich zabezpieczenia.

Do udziału w  pracacn tego loozaju powołano 
siły miejscowe. Co się zaś tyczy Kaukazu, to — wo­
bec rozpoczęcia operacji wojennych przeciw Turcji 
— przedsiębrano cały szereg niezbędnych środków 
lanitarnych i ewakuacyjnych, zastosowanych do wa­

runków  miejscowych nowej widowni wojny, do cze­
go powołano tez siły miejscowe na zasadzie ogólnych 
organizacji społecznych Cesarstwa,
.y i PRZEJAZD JEŃCÓW .

Mińsk 14/1 (PAT). W  ciągu listopada (st. st.) 
•przejechało tędy 30.599 jeńców, w tej liczbie Austry- 
'aków : oficerów 461, żołnierzy 25.544; Niemców: ofi- 
Icerów 78, żchnierzy 4516.

ZAKAZ WYWOZU. 
r  Kopennaga 14/1 (PAT). W skutek zakazu wyw o­
zu z Rosji masła i jaj ceny tych produktów mocno idą | 
w  góre Kota handlowe robią starania o wwóz masła 
i jaj z Rusji wyłącznie na użytek wewnętrzny.

Kopennaga 14/1 (P AT) Z Beriina donoszą, że 
,na czas wojny zawieszono antysemicką „Staatsbur- 
gerzeitung** za umieszczenie artykułów przeciw ży- 
,jcm  i za w yw ody na tem at dalszych losów Luksem­
burga.

a,łoja dysjlomalycsna
Jako przyczynek do wczorajszego artykułu z 

p o ro d u  wrogich wystąpień żydów przeciw Polakom, 
przytoczym y za świeżej pamięci artykuł niejakiego 
jp. Siedoja w żydowskim organie „Odess. Nowosti*'.

Artykuły takie pojawiają się na jakąś komendę 
we wszystkich ktajach świata, aby w oczach Euro­
py, a zwłaszcza Rosji, zaszkodzić Polakom w  cza- 
de konferencji pokojowych. Polska nie może być we- 

idług nich odbudowywana, należy temu zapobiedz za 
wszelką cenę. Do Polska, gdyby się zagospodarowa­
ła, przestanie być Eldoradem dla żydów.

Jak zobaczymy niżej z przytoczeń, autor ar­
tykułu odeskiego niema ani jednego faktu na popar­
cie swoich gołosłownych twierdzeń i skarg. Drandes 
'był tyle mądrzejszy, że przytaczał zmyślone fakty, 
aby rzecz miała pozory realne, 
i Co praw da Brandes nie jest oryginalny nawet 
w paszkwilu. Zaczerpnął on oszczerstwa z artykułu 
ogłoszonego przed 5 miesiącami w  żydowskiem cza­

sopiśmie , dnikowanem po angielsku „Jcwish Chro- 
niclc“. -----  .... ....

Żyuzi sami pewno śmieją się z tych strachów, 
które puszczają w świat, przedstawiając Polaków, 
jako swoich gnębicieli/ gdy właściwie na Polakach 
się utuczyli, ale puszczają te baśnie bez zająkmema, 
licząc na organizacje wolnornyślne, że znajdą wszę­
dzie podtrzymanie. Że oszczerstwa są byle jakie, to 
tłumaczy się ogólną tandetnością robót żydowskich.

Anglik, który tu niedawno bawił we I wowie, z 
którym przeprowadzoną rozmowę ogłaszaliśmy nie­
dawno w „Słowie Polskiem**, opowiadał nam według 
punktów argumenty przeciw Polakom, które mu wpa­
jała w Piotrogrodzie pewna dama, siostra posia ży­
da z Galicji do parlamentu austryjackiego. Były to 
te sarnę punkty, które teraz powtórzył Brandes

Zobaczymy teraz, jak wygląda robota przeciw 
Polakom w  Odessie. W arto przeczytać oskarżenie, 
wygłoszone przez powolne usta p. Siedoja:

„Właśnie w tych Uniach newien wybitny miej­
scowy (odeski) żydowski działacz społeczny w obe­
cności piszącego te słowa twierdził, iż bardziej tragi­
cznych prób, hi tli obecne, naród żydowski nie znał 
od czasu zniszczenia jego państwowości. 1 chociaż 
twierdzenie to zgadza się z prawdą historyczną tyl­
ko względnie — przypomnijcie uśmierzenie powsta­
nia Bar-Kochby, okropności w ypraw  krzyżowych, e- 
dykt Ferdynanda Katolka, egzekucje inkwizycyjne. 
wściekłość hajdamaków — i już sama możliwość po­
dobnego porównania świadczy, jak widzicie, o zupeł­
nie wyjątkowem napięciu chwili przezywanej i na­
strojów. ■ -

„Najbardziej zaś dręczy serca żydowskie obez­
władniające poczucie swej faktycznej narodowej bez­
siły wobec groźnych wypadków z jednej strony i 
bezwstydnej spekulacji narodowców i pokrewnych 
im polskich grup politycznych, na kłamstwa i osz­
czerstwa — z drugiej. Cóż z tego, żc bezwarunkowo 
historja pokryje hańbą obecne obrzydliwe czyny pol­
skiego zoologicznego nacjonalizmu. Cóż z tego, iż 
niewątpliwie nacjonalizm ten będzie musiał odpowia­
dać przed ludzkością kulturalną za swoj nieskrępo­
wany stosunek do praw dy i sprawiedliwości. Cóż, że 
bezwąrpienia zastępy Dmowskiego nie tyle wytępią 
żydowstwo — zadaniu temu sprostać nie megły i po­
tężniejsze dzieci szatana — ile zahartują je i uczynią 
bardziej odpornem i niedostępnem dla ataków. Cóż 
z tego, że bezwarunkowo, oprócz nieszczęśliwych 
żydów polskich, są jeszcze wolni żydzi krajów euro­
pejskich, rozporządzający takim? sposobami w yw ar­
cia wpływu na opinję publiczną wszechświata, z któ­
rymi w wyniku ostatecznym liczyć się muszą nic ta­
kie nawet wielkości, jakimi są politycy polscy, którzy 
skutki swych usiłou ań zawdzięczają właściwie tyl­
ko czynnym sympatjom narodów. Cóż z tego — dziś 
dominuje złość chwil, bieżącej**.

W dalszym ciągu p. Siedoj oświadcza uroczy­
ście, iż obecne położenie żydów w Polsce jest tak 
straszne, iż doprowaaza żydowstwo rosyjskie do roz­
paczy. Wobec tego autor zapytuje: Gdzież są jednak 
rycerze polscy, gojowi powstać przeciwko swym 
kompatryjotom, pozbawionym czci, gardzącym naka­
zami wstydu moralnego, sprawiedliwością dziejową 
i rozsądkiem politycznym?.... Dlaczego zdrowe, w y­
trw ałe i daleKowidzące żywioły społeczeństwa pol­
skiego — o których istni jniu nikt niema praw a w ąt­
pić — nie usiłują położyć kres tej hecy narodowców, 
która brzemienna jest ciężkiemi skutkami nietylko dla 
żydowskich obywateli kraju, lecz i dla całej spraw y 
polskiej?....

„Przecież cały świat kulturalny z uczuciem ra­
dosnego zadowolenia powitał wiadomość o przy- 
szłem politycznem odrodzeniu ziemi polskiej. — Ze 
wszystkich końców świata popłynęły gorące powita­
nia i życzenia braterskie. I tem cięzsze będzie ogólne 
rozczarowanie, gdy się wyjaśni, że zaślepiona i po­
grążona w tanim mieszczańskim samozadowoleniu c- 
gida narodowców- okazała się zupełnie niezdolną ao 
opanowania sytuacji i wolała raczej płytką zabawę 
w antysemityzm i ściśle mieszczańską politykomanję, 
uiźli wzmocnienie sympafjj całego św iata przejawami 
szczerego dcmokrafyzmu, niezamąconego ukochania 
wolności otwartego wyrzeczenia się pokus gnębienia 
i urisku innych...

„Przyw ódcy narodowców, dobrze obliczając, iż 
wobec wielkich wj-padków na polach Europy nikt nie 
posłyszy hałasu zwierzęcej gotiltwi?, zainicjowanej 
przez nich w  miejscowościach, zaludnionych przez 
Polaków i żydów — przywódcy ci zaczęli okazywać 
otwarcie takie dążenia, które graniczą z naigrawa- 
nicm się z różnych nadziei przyjaciół i życzliwych dla 
narodu polskiego. Lecz rachuby polityczne, obliczone 
na miesiące, okazują się zawsze jirawie nieodpowic- 
dniemi d'a lat... Stan katastroficzny nie wiecznie trw ać 
będzie w Europie, przyjdzie kiedyś chwila uspokoje­
nia i, być może. wcześniej, niżli przypuszcza lord 
Kitchener. Z czetn wówczas staną politycy polscy 
przed rządem sumienia św iata?

„W szystkie ich niecne imprezy właściwie opar­
te są na przekonaniu, iż ludzie obcy nigdy nie potra­
fią zbadać tego, co się obecnie dzieje w Polsce

„Lecz przekonanie to jest — iluzją. Praw da za­
wsze posiada możność zwalczenia przeszkód znajdu­
jących się na jej drodze. Wcześniej czy później, za­
wsze wypłynie ona na wierzch bez względu na to, 
jak gruba jest w arstwa oszczerstwa, oszukaństwa i 
fałszywego świadectwa’*.

Tak brzmi żydowski akt oskarżenia, skierowa­
ny przeciwko Polsce, która ma się odrodzić po woj­
nie.

,/Dzień. Kijow.“ przytoczyw szy to oskarżenie; 
dodaje: ’ /

Namiętnie mowi p. Siedoj o zbrodniach polskich, 
ale rzecz charakterystyczna ani jednam słowem nie o- 
kreśla na czem właściwie polega wina Polaków, o, 
„jakim ucisku**, „oszczerstwach** i „fałszywych świa 
dectwach** m ow a.. i

Czytelnik rosyjski widocznie powinien wierzyć, 
iż to co mówi nieomylny p. Siedoj jest najświętszą 
praw dą i dowodów nic wym agać wcale. Tak się spe­
kuluje na łatwowierność czytelnika i urabia się po­
stępowa opinję o Polakach w Rosji. 1 ;
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JENIEC
Pizypominacic sobie zapewne stare obrazki, na­

potykane swego czasu w  popularnych pismach ilu-' 
strowanych, jak „Garteniaube'*, „Biesiada Literacka**! 
lub „Wędrowiec**.,, obrazki przedstawiały zwykle 
wnętrze jakiegoś skromnego domku małomieszczań- 
skiego, czasem izbę chłopską lub kuchnię na leśni­
czówce... Na kominie palił się ogień, koło którego 
siedział jakiś w ynędzniały  żołnierz czy inwalidą, z 
natchnioną tw arzą opowiadający o sławnych sztur­
mach, o bojach zaciekłych i zwycięstwach, poaczas 
gdy otaczające go ciekwie dzieci zapominały o świę­
cie bożym, a tatusiowi w  haftowanej mycce na głowie 
gasła fajka . W szystko to, począwszy od kołyski z  
dzieckiem a skończywszy na dzieWee, stawiającej na 
stole dymiącą misę Knedli, rozmieszczone było po a- 
kadcmicku system atycznie tak, aby na pierwszy plan; 
występowała postać żołnierza, na którym miała sięi 
skupiać cała uwaga widza . Raz był to niemiecki żoł­
nierz, to znowu francuski żuaw lub Wioski bersaljer.J 
Rozmaicie bywało.

Za dawnych czasów opowiaaama taKie miały 
niewątpliwie Wielkie znaczenie. P rasy  nie było, albo 
nie wszędzie ona docierała, książkowa mądrość w  nie­
wielkiej była cenie, ludzie uczyli się od sienie wzajem­
nie. Szczególnie w Napoleońskiej epoce inwalidzi ta­
cy odgrywali w  życiu społeczeństwa polskiego nieraz 
ważną rolę cmisarjuszów. Pam iętam y w szyscy mi­
strzowsko nakreśloną postać takiego inWalidy w „Pc- 
piotaett**.. Ale nicspodziewaiiśmy się, burżuje niena­
ganni i cisi, ze ao takich obrazów pozować bęaztem yj 
a zwłaszcza już nie spodziewaliśmy się, że jako tacy. 
„żołnierze z daleka** u ognisK naszych zasiadać będą—. 
żołnierze austryjaccy.

To było tak,
W  tych dniach, kiedy wróciłem na obiad do do 

mu, kucharka z tryumfującą miną oznajmiła mi, że' 
przyszedł do niej „brat“ męża jej siostry, czy siostry, 
jej ciotki, aość na tem, że niewątpliwy czyjś „brat“ 
a jej dobry znajomy, feldwebel w  służbie austryjac- 
kiej, ohecnic jeniec rosyjski

— Może go pan chce widzeć? Siedzi w  kuch­
ni! — zapraszała mnie. ,

Spodziewając się, iż może dowiem się od niego 
czegoś o swych kreWni ch lub znajomych, po chwili 
wahania udałetn się do kuchni i w ten sposób i ja po­
zowałem do wzruszającego obrazka a la „Garten- 
laube“.

„B rat“, obowiązkowo obdarty, w poplamionym 
siwym płaszczu austryjackim, ze „zrolowaną" białą 
„deką** przez piersi, siedział wygodnie w  ciepłym ką-| 
cie na stołku, w ygrzew ając się i odpoczywając w cie­
płej, jasnej kuchni, przepełnionej sym patyczną wonią 
gotującej się smacznej jabłezanki i kapusty z kmin-' 
k’em. Jego podoficerskie odznaki zasłaniała prawie 
zupełnie dawno megolona broda, nadające rnu należny, 
wygląd poczciwego a mało wojowniczego pospolita- 
ka; obok niego na podłodze leżał dobrze i solidnie u- 
pakowany „brotzak**.

To, co od tego żołnierza słyszałem, podaję tu 
jako zwyKłe, nrzeciętne opowiadanie żołnierza austry­
jackiego z pierwszych czterech miesięcy kampanii 
z 1914 r„ charakterystyczne i typoWe. Mniej więcej 
to samo powtarzają w szyscy ranni i jeńcy, z pewne- 
mi, nic nie znaczącemi, odmianami

W  ogóle żołnierz mówił dość powściągliwie. 
Nie był powściągliwy W słowach, zasypyw ał mnie sło­
wami, ale faktów unikał. Przcdewszystkiem  zasłonił 
się wymówką, iż on nic nie wie i nic Wiedzieć nie mo­
że. Idąc z pułkiem, manewrując dniami i nocami, ze­
szedł wprawdzie spory szmat kraju, ale widział tylko' 
pola przydrożne, pięty i tornister swego poprzednika
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’Z ludncścą porozumiewać sic nie wolno i niema kiedy, 
a zresztą ta ludność również nie nie wic.

— Nic nie wic, albo i nie chce wiedzieć o ni- 
.czem, proszę pana — mówi! feldwebel. — Przyjdzie­
my my, pytam y: Kozaków niema? — Nie było? — 
Odpowiadają, że z chałupy nie Wychodzili, nie widzie­

li, nie wiedzą. — A za pół godziny przyjeżdżają koza­
c y  i pytają: Nie było tu „Aw'strijców ?“ A dokąd po- 
ijecliali? — To się rozumie, że człowiek już nie wie, 
co ma mówić... Kiedy się zaś już jest na pozycjach, 
(W „szańcu", to Wiadomo najwyżej, co się dzieje w  
„cugu" albo w „kompanji".

— W  trzech wielkich bitwacn pyłem, aie nie 
wiem, czy my je wygrali, czy przegrali, ani dlaczego... 
Nic nic wiem, ino żeśmy szli, szli i szli...

— To pan kaWat świata zopaczył! — podziw iam.
— A pewnie!... I „zagranicą" byłem i pod Prze­

myślem i na W ęgrzech i w  Jaśle...
t — Za granicą pan był?
i  — Za granicą, jak się na ten Lublin idzie... Tam
my się bili, pod Kraśnikiem... Sławne zwycięstwo 
było...

Sławne! Na sam dźwięk słów „zwycięstwo pod 
^Kraśnikiem" Lwowianina, „nagia" krew  zaiewa i w u- 
'stach gorzko się robi. Tam nietylko Zwycięstwo było, 
tam było także „ciepło i słonecznie"*— niema co nam 
przypom.nać Do końca życia nie zapomnimy!

— A po tern zwycięstwie co było?
— Ano, wrócili my do Galicji... Prędko się szło. 

Kozacy nic dawali ani chwili wytchnienia. Nie można 
było odgotować, nie można się było zdrzemnąć, co 
chwila to  puk! puk' puk! T rzy  tygodnie my tak szli 
« szli i szli, jak opętani... No i tak...

I móWi dalej. Nie wiem, czy przez dyskrecje, 
'czy też chcąc się może pięKme wyrażać, sypie przez 
Jłuzszy czas frazesami pez najmniejszej treści. Ale 
co chwilę pow tarza się zw^rot:

— Cztery dni nic nie jedliśmy, pięć dni nic nie 
jedliśmy...

Tożsamo pow tarzają wrszyscy żołnierze austry- 
jaccy. Snać tam w sztabie tak się przyzwyczajono 

‘do prowadzenia „Kriegsspiclów" cynowemi żołnierza- 
imi że nie umiano myśleć o tych żołnierzach z krwi
i kości...

— Jakże to można tak maszerować, nic nie je- 
Jząc^

— Nic jak nic! — odpowiada żołnierz. — Tu się 
burak: surow e jadło, tam surową kapustę, ówdzie 
znów „kukurydzę", nawret kartoile... " Raz przcchodzi- 
iliśmy koło jakiegoś dWoru i tameśmy „rastow'ali". 
Właśnie św iniom dano w  koryto osypkę... to żołnie­
rze świnie odegnali i z koryta utłuczone, ciepłe ziem­
niaki wybierali i to jedli... Różnie bywało proszę 

Jpana... -  ... _
Przypomina mi się rysunek Diireia, przedsta­

wiający „Syna m arnotrawnego" naa korytem z osyp- 
ką dla swiń... Ale to była artystyczna ilustracja biblij- 
inej legiendy... A to... to byli przecież żołnierze au- 
tstryjaccy! A jeszcze tak nieaaWno opisywano bite
ii pędzone przez Buigarów wojska tureckie no kilka 
(dni nieżywione... To było przecież w  słynnej ze 
iswych nieporządków T urcji..

— A jakeśmy pod Przemyślem w  „szańcach" 
leżeli, to  przez dwa Tygodnie ani odrobiny straWy nie 
było...

i _  No, widzi pan... ’A’ żołnierzom rosyjskim
wieczorem donoszą do okopów chleb i mięso... 

i — „Jemu" donoszą! I liamby donosili, ale cóż,
kiedy „on" wieczorem najbardziej strzela i w  tył 
wciąż bije, w  tył! Nie sposób do „szańców" co do­
nieść... I to... zbierali tam nasi ziemniaki, w  polu by­
ły. ale cóż — kiedy gotować u nas w  „szańcach" me 

jwolno. A „on“ się nie boi, po wodę posyła, gotuje w 
, „szańcach"... To też ino te konseiWy zimne my jedli 
jz łojem skrzepłym i Chlebem, popiło się to wodą, co 
z ped trupa płynęła, cóż dziwnego, że •, cholera była...

— To cholera była?
I — Okrutna! Pod Przemyślem  to nie było dnia,

eby w  naszym pułku pięćdziesięciu ludzi na cholerę
mie umarło... Kule, szrapnele — nic! Najwięcej cho­
lera nas wytłukla. Sześć tysięcy ludzi nas było, jak 
my pod Przem yśl pizyszli, a wie pan, ile nas wróciło? 

(Siedmiuset'
Cicho się na chwilę W kuchni zrobiło.
— Ogromne mnóstwo narodu w  tej wojnie gi­

nie! — poważnie i cicho rzeki żołnierz. — I co polem 
Jedni wilcy na świecie zostaną...

— Gdzież was Wzięli?
— Pod Nowym Sączem.
— W  bitwie?
— W jakiej b itw ie' Na zw iady m y poszli. Trzy 

i.,cugi" nas było. Ano, bez w ielk iego  ducha m y szli, 
do to najstraszliw sza rzecz...

— Czemuż to?
— Tak to jest: Nasz ułan albo ten dragon wyje- 

dzie sobie na Wzgórek, powiada „wszystko dobrze, 
tak i tak, idźcie, droga wolna". A „on" tam wszystko 
wie, oko na nas ma i nagle — jak nic sypnie z Kara­
binu maszynowego! Do rogi! Wszystko na ziemi!

'T ak  też my poszliśmy — „gesichert". Szpica prze­
sz ła . „Yorhut" przeszło, a tu — jak nie wyskoczą 
skądyś z piskiem okropnym! Nim my się oglądnęli, 
otoczyli nas ze wszystkich stron, z lancami takiemi 

i długiemi.. Kiedy my broń rzucili, to tak my się 
Trzęśli—

I feldwebel podniósł się ze stoika i ruchem rąk 
i zgiętych kolan pokazyWał, jak to się oni trzęśli...

Kucharka gwałtownie zaczęła przesuwać garnki 
na blasze.

— Czegożeście się tak bali? —- spytałem 
w cszcie .

— Ano cóż... Opowiadali nam oficerowie, że 
jeńców męczą, Wieszają, wyrzynaią... Tego się nasz 
żołnierz bał... A jakże się nie poddać, kiedy się wódzi, 
żc śmiercią nic nie zrobi... Zresztą, proszę pana: Ro­
bili my wszystko, co nam kazali, bili my się. umierali, 
głodowali, a nie słyszelimy nic, ino „zuriick! zuruck 
i zuriick! ‘ To jest wojowanie? Ja nie wiem... A 
zresztą... Co mi tam! W „plenu" jestem, skończyło 
się.. Niech mnie teraz Wieszają, czy za morze 'wy­
wiozą do zimnych krajów — ich woia!

Nie. doprawMy. to nie jest „sujet“ ' odpowiedni 
na obrazek do „Gartenlaubc" lub „W ęarowca". Żad­
nym sposobem nie możnaby tu symetrycznie usta­
wiać grupy tak, aby Wszystko gromadziło się dokoła 
żołnierza, na którym miałaby się skupiać uwaga wi­
dza...

Czułem, że żołnierz mówi! niechętnie. Nie było 
właściwie o czem opowiadać. Nie przyniósł z tej 
'Wojny nic, prócz sponiewierania i przygnębienia, a 
że jest Polakiem, człowiekiem delikatniejszych uczuć, 
u ię c  przygnębienie to i poniewierkę tfurni w sobi", 
mc taK, jak Niemcy, którzy, wybuchając niehamowa- 
ną wściekłością, bezwzględnie potępiają rząd a prze- 
dewszystkiem swych oficerów, na nich zwalając całą 
winę... -

Aie dopiero wted.y zrozumiałem, dlaczego ci jeń­
cy, choć stosunkowo cieszą się wielka swoboda, iż 
mogą chodzić po mieście i odwiedzać znajomych, tak 
nic dbają o to, aby załatać i naprawić płaszcz podarty, 
czy mundur, tak mało starają się o to, aby się o- 
strzydz i ogolić, aby ubranie swoje choćby tylko wy- 
czvścić. Zaniedbani, brudni, obdarci, nie szanują 
munduru, azicki któremu przecież traktuje się ich jako 
żołnierzy... Ale tc^o, żc sa żołnierzami, oni sobie 
także nie cenią... I wr tem jest cala tragedja tych jeń­
ców ...

Jerzy Bandrowshi.

u t o a r e t a  „ D e m ó w  O F iisK i" .

W  ciągu najbliższych dni — jak już donosiliśmy 
— prezydent dr. Rutowski otwiera 4 domy opieki dla 
dzieci przedew^szystkiem rodzin urzędniczych i wo- 
góle potrzebującej inteligencji naszego miasta. Wpi­
sy już rozpoczęte.

Dom I otw arty będzie w  szkole żeńskiej im. św'. 
Zofji u wejścia do parku KuińsKicgo. Domem kieruje 
dyrektorka p. W anda Szatkowska.

Dom U w szkole żeńskiej im. Mmkiewicza przy 
ul. Teatralnej 1. 5. Kieruje nim dyrektorka p. Felicja 
Węclewska.

Dom III w  szkole żeńskiej im. Piramowicza przy 
ul. Wałowej. Kieruje nim dyrektorka p. Marja Bą- 
kowska.

Dóm IV w willi p. Ramuha przy ul. Zofji Chrza­
nowskiej T. 4. Kieruje nim dyrektorka p. Krystyna 
pasierska.

W pisy przyjmują pp. dyrektorki w lokalach do­
mów codziennie od godz. 11-tej do 1-ej w  południe.

wiadomości u eiaca.
— Kalendarzyk. Środa, 16 grudnia. Rz. kat. Dziś" 

Adelajdy t  Sudtedni. Jutro: Łazarza. — Gr. Kai 
Dziś: 3. Sofonia Pr. Jutro: 4. W arw ary. — Słowiań­
ski Dziś: Zdosława. Jutro : Źyrosława. — Wschód 
słońca o g. 7.17 rano, zachód o g. 3.23 popol.

— Promocja doktorska. W" poniedziałek ubiegły 
odbyła się w uniwersytecie lwowskim promocja p. 
Stefana Sochaniewicza na doktora filozofji. P. Socha- 
niewicz w czasie wojny umieścił w  „Słowie Pol- 
skiem" kilka prac, obecnie zaś kończymy jego bar­
dzo pożyteczny przegląd posiadłości kolonialnych 
państw europejskich.

— Akcja dla potrzemijącej inteligencji. Z prezy­
dium miasta otrzymujemy następujący komunikat 
Na moic ręce przesłał W arszawski komitet pomocy 
dla Galicjan przez JWPana mecenasa Stanisława Je­
zierskiego w Kijowie i p. inż. Baca kwrotę 1.715 rubli 
80 kop. na pomoc dla potrzebującej inteligencji we 
Lwowie. Za ten szczodry dar składam scrdec/.ne po­
dziękowanie. Lwów 15 giudnia 1914. Rutowski.

— Opieka nad inwalidami. Prezydent miasta dr. 
Rutowski z wiceprezydentem dr. Stahlem jako pre­
zydium „Protektoratu nad inwalidami armii austryja- 
ckiej" odebrali wczoraj z głównego szpitala „Czer­
wonego Krzyża" w Politechnice przeszło 40 inwali­
dów, których umieszczono tymczasowo w  odpowie­
dnio przygotowanym Domu akademickim przy ul. 
Królewskiej, gdzie zostają pod opieką SS. Felicjaneg 
i lekarza. Prócz tego 15 inwalidów przejęła Pelagja 
lir. Skarbkówna.

Z tych przejściowych lazaretów' inwalidzi będą 
oddawani członkom „Protektoratu" na stałe umiesz­
czenie, aż nadejdzie chwila, gdy będą mogli wrócić 
do swoich miejsc rouzmnych.

— W arsztaty szkolne. Wpisy do warsztatów szkol-, 
nych otwarte. Zgłoszenia przyjmują w godzinach 
przedpołudniowych w lokalach szkolnych kierownicy 
w arsztatów : w szkole męskiej im. Mickiewicza przy 
ul. Teatralnej dyrektor p. Jan Baygcr, w szkole żeń­
skiej im. Mickiewicza dyrektorka p. W ęclewska, w 
szkole żeńskiej im. Kościuszki przy ul. Zamkniętej dy­
rektorka p. Winceiita Longchamps, w liceum im. kró­
lowej Jadwigi dyrektor p. Majerski.

— Zamówienia na ciasta świąteczne przyjmuje 
Miejski sklep Samopomocy kobiet przy ul. Batorego 
I. 30. Zamówienia wykonane będą w najkrótszym te r­
minie i po najniższych cenach. Sklep przyjmuje rów­
nież zamówienia na ubieranie drzewek po cenach 
bardzo przystępnych. W  sklepie są do nabycia ozdo­
by na drzewko wyrobu krajowego. Przypomnieć na­
leży, że celem sklepu jest dostarczenie pracy i za­
robku jaknajszerszym kołom pań z inteligencji, po­
zbawionych obecnie środków' do życia. •

— t  Maciej Schwarzcnberg Czerny, radca budo­
wnictwa miejskiego, zmarł wczoraj w'e Lwowie w 
59 roku życia. Wiadomość o śmierci ś. p. Czernego 
wywołała szczery żal w  szerokich kołach naszego 
miasta, gdzie Zmarły d!a zalet umysłu i serca cieszył 
się powszechną sympatją r- szacunkiem DotKniętej 
tym ciosem rodzinie towrar zyszy powszechne współ­
czucie.

Pogrzeb odbędzie się jutro, w'e czwartek, o godz. 
Iż w południe z domu żałoby przy ul. Nabielaka 1. 43 
na cmentarz Łyczakowski

— £. p. Kazimierz hr. Scibor Marchocki. Ze sfer 
znających bliżej zmarłego otrzymaliśmy następujące 
wspomnienie pozgonne:

Pisma kijowskie przeniosły.wiaaomość o rycer­
skim zgonie Kazimierza hr Scibor Marchockicgo, o- 
ficcra wojsk rosyjskich.

S. p. hr. Kazimierz był wmukiem hr. Ignacego, 
dziedzica .,Minkowieckicgo Państw a" na Podolu, o- 
w ego Reduxa. uwiecznionego liberalnemi rcfoi mami 
wlosciaństwa w swych dobrach i „Przymierzem 
dziedzica z poddanymi rolnikami", o którym tyłekroć 
pisano, a M. Dubiecki, w' niedawno, bo już czasu w'oj- 
ny, wydanej drugiej serji „Na kresach i za kresami", 
dłuższe wspomnienie poświęca genjalnemu orygina­
łowi, którego postać natchnęła Słowackiego do poe­
matu: ,.Le roi ac I.adawa". ‘ ~

Syn Reduy.a, Karol Scibor Marchocki, utracił w 
czasach Konarszczyzny, obszerne po ojcu odziedzi­
czone dobra na Pooolu i nad pontem Euxyńskim, 
znaczną część żyw'Ota musiał spędzić w dalekim To- 
looisku, skąd sława jego, jako opiekuna wygnańców', 
do kiaju dotarła rodzinnego. row rróciwszy z Tobol-: 
ska osiadł Karol Marchocki w rodzinnej swej Lubo-, 
mile, znanej z pobytu w niej Mickiewicza, który u p 
Karola gościł i pod wrażeniem tamtejszych stepów 
Akkermanskicli, stwro rz jI jeden z najpiękniejszych 
sonetów krymskich. W tejże Lubomne, dn. 26 czerw­
ca 1856 roku, ujrzał światło dzienne Kazimierz hr. 
Scibor Marchocki, jeden z synów hr. Karola.

Przez ciąg całego życia cechowała go prze- 
dewszysikiem wielka dobroć serca; ktokolwiek udał) 
się do niego po pomoc czy wsparcie, czy to z da-, 
wnych tow arzyszy broni, czy z rodaków rzuconych 
losem na stepy chor sońskie, nikt nie odchodził z pró- 
żnemi rękoma. Z obszernych dóbr Aleksiejowieckich,' 
posiadanych w Elisawretgradzkim powiecie Chersoń- 
skiej gub., szczodrze bliźnim szafował; słabością zaś 
jego i dumą zarazem, oyło słynne stado koni, opi­
sane obszerniej przed dwoma laty na łamach „Słowa 
Polskiego", w aitykule z okazji w ystaw y Kijów-’ 
skicj.

Życic jego kilkakrotnie zamącone ciężkimy cio­
sana losu, już ku schyłkowi mieć się poczynało, pe­
łen był jednak jeszcze sił wieku męskiego. Zdawało 
się już, że w spokoju, w rodzinnem gronie żony i 
dwóch synów, doczeka powoli zbliżającej się starości. 
Inaczej jcanak było sadzone. Surmy bojowe zagrały, 
a od stóp Tronu rozległy się słowa Naczelnego W o­
dza ..

Nic rodlegaiac już, z powoau wieku i stanu 
zdrowia, powinności wojskowej, hr. Kazimierz je­
dnak, na pierwszą wiadomość o odezwie Naczelnego 
Wociza do Polaków, postanowił spełnić to. co Mu pol­
skie serce w odpowiedzi na apel podyktowało, a co 
tak zgodne było, z rycerskiej jego krwi tradycją.

I oto przywidział znów ułański mundur oficera 
pułku, przy którym za młodu służył, i z szablą w 
garści, jako ochotnik, pośpieszył w czyn zamienić 
grunwaldzkie marzenia, poszedł... i już nie w ró c i...

Śmiercią walecznych poległ pod Rypinem.
I

— Przed stu laty. „Gazeta W arszaw ska" wr 
wspominkach z przed stu lal pomieszcza list z Wie­
dnia z dn. 17 listopada o kongresie europejskim: !

„...Naturalną jest rzeczą, iż w publiczności pa 
nuic pewne natężenie i niesDokoynoSć dlatego, iż 
nic ieszczc dotąd nic ogłoszono urzędownie o roz- 
s tm g n ien iu  ważnych przedmiotów Kongressu. Nie- 
spokoyność tę wtdsupfo szczególniey w dniach osta­
tnich; wszakże wszystkich dobrze myślących to za­
spokoić powinno zupełnie, żc między dwoma główme- 
mi M ocarstwami Niemieckiemi, Austryią i Prussami. 
pannic ciągle ścisłe porozumienie.

„Przed rozstrzygnieniem ogólnych mteressów 
Europeyskicli nie można się spodziewać rozstrzygnie- 
nia mteressów Niemieckich, lubo wydział Niemiecki
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bardzo iest czynnym. Nie pomoże tu. iż wpływ obcy 
ina bydź wstrzyinrarm i, gdy go sami Niemcy zaw­
rze wzywają, i v wszystko w 'końcu od pc. tam - 
Iwienia w ielkich ^ .r^ ą rs tw  będzie zależało. Pytfnkt 
względem iosu Sar. o ni i i innych kraiow są iuż po. ze- 
iści rozwiązane' lecz niespokoyne głowy wyuuydnią 
vszcikjc wybiegi starcy dyplomatyki, aby się niemi 

•zająć na nowo. Xżę Prym as i inni Xiążęta mieliby 
.równe prawo, iak Kroi Saski,-.żądać przywrócenia 
Niebie, ale gdyby wszystko starodawne chciano przy­
wrócić, tedyby i Bawaryia nie tylko nie mogła bydż 
powiększoną, aleby me mało kraiów zwrócić musiała,. 
^Widoczna iest w takim stanie rzeczy rola Francuzów. 
Trzymają oni z tym, który przeszkadza spoiemu w 
iedno całey siły Nicmieckiey. Bawaryia nie cl’,cc, iak 
się zdaje, słyszeć o żadncv podległości lakowemu po­
wszechnemu związkowi Rzeszy, lecz chce się utrzy­
mać iako M ocarstwo Europejskie, a nie Niemieckie. 
.Spodziewa się dopiąć tego i 'siły swe pomnożyć za 
pomocą Francji. Stara się mocno, aby otrzymała 
Moguncyią; ale Prussy potrafią zapewne wyjednać 
sobie tę  twierdzę, koniecznie im potrzebną dla wta- 
sney obrony nad Renem..." ,

.•5

I
' Kaciej de Schwarzenberg Czerny

radca budow nictw a m iej.

po długich a c iężkicn cierpieniach, o patrzony  św. 
Sakramentami, zasnąt w Panu dnia 15 grudnia 1914 

przeżuwszy lat 59.
W nieutulonym żalu p ozosta ła  żona z dziećmi  

zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd  
pogrzebowy, który o a b ęa z ie  się w czwartek dnia 
17"gruania’ b. r. o  godzinie  12 w południe  (czas  
PiotrogrodzkU z aom u ża łoby  przy ul. Nabielaka  
1. 45 i i  cmentarz Ł yczakow sk i,  12310

Lv, iw, d. 15 grudnia 1914.

■ — Nauka podczas wojny. Od prof Krczeka o- 
bzymaliśrny kartkę następującą.

-- „W  Krynkach (Litwa, gub. mińska, poczta Ko-
relicze) 81)2 1914.

\  Szanowna Redakcjo!
Niedawno „Słowo Polskie" dało przegląd prac, 

iokonywanych w  tych ciężkich czasach przez profe­
sorów i docentów wszechnicy, którzy zostali wre 
Lwowie, Może warto zaznaczyć, że i ci, którzy ba­
wią przymusowo za Lwowem, nic próżnują, choć — 
iak no. ia — zupełnie są odcięci od bibliotek, pozba­
wieni książek i t. d. W tym celu donoszę Szau. Re- 
tdakcii (może mój przykład zachęci innych do podo­
bnych korespondencji), żc zaskoczony tu na letnim 
ipobycie przez wojnę i nie mogąc powrócić do Lwo­
wa, zebrałem po okolicznych właścicielach dóbr, 
szlachcie polskiej stron mickiewiczowskich w Nowo- 
gródzkiem, kilkaset dokumentów, na których podsta­
wie opracowuję rzecz „Z dziejów majątków polskich 
w województwie nowogródzkiem"; zarazem akty, 
na/dzo ciekawe dla swego języka (w w. XVI—XVII 
przeważnie pisane cyrylicą i po białorusku), opraco­
wuję poa względem językowym. Między nimi odna­
lazłem też autograf listu Mikołaja Mickiewicza, ojca 
x>ety, z V m arca 1804; będzie to pierwszy autentycz­
ny list ojca Adamowego, jaki zaołano odszukać i cie­
kaw e uzupełnienie do rozpraw y mej p. t. „Nowe 
jszczegóły o rodzie Mickiewiczów", którą w  czerwcu 
r. b. oddałem do druku prof. Balzerowi do przjgo- 
towywanego przezeń wydawnictwa zbiorowego.

Łączę w yrazy poważania dla Sz. Redakcji i 
znajomych mi Jej członków serdeczne pozdrowie­
nia . ,s\ ■ Dr. Franciszek Śrozeft.

— Zbliża sie koniec— Ubiegłej nocy nieznani zło­
dzieje dostali się do mieszkania nieobecnego we Lwo­
w ie Izaka Korkesa, zam. przy ul. Skarbkowskiej ł. 
:41, gdzie skradli cały zupas męskiej garderoby i sre­
bro  wart,, 1500 k. Złodzieje pozostawili na kanapie 
kartkę, przytwierdzoną nożem, z trupią główką na­
stępującej treści: „Zbliżia się koniec". Podp. Banda. 
Widocznie złodz.eie mieli dużo czasu.

— Dobry dozorca. Przed kilku dniami splądro­
wano mieszkanie Antoniny Arvay, zam. na ul. P r a ­
skiego 1. S, a insp. policji Terlecki stwierdził, że kra­
dzieży dopuścił się dozorca tego domu Piotr Lesiuk. 
P rzy  rewizji jego mieszkania znaleziono wielką ilość 
rzeczy Aryayowej. Dozorcę aresztowano.

i — Odebrany lup .  Włodzimierz Olejacki, człowiek 
•M. S. O., schwytał na ul. Działynskich jakiegoś zło­
dzieja, niosącego ciężki tfumok, ZłoJziej umknął pozo­
stawiając łup w ręku p. Olejackiego. W  tłumoku zło­
conym na policji znajduje się prze’ ażnie damska 
garderoDa w  poważnej ilości.

1 - 4* ' * ' */
— Zdradził ich ciężki chód Dozorca domu I. 10 

Łl. Kalecza usłyszał w nocy jakiś ruch w mieszkaniu 
nieobecnego gospodarza Chajesa. W ziąwszy do po­
mocy lokatorów, dozorca wszedł do środka, gdzie 
'znalazł wszystkie skrytki porozbijane. Złodzieje u- 
cickłi z trzema futrami, pozostawiając natomiast dvjd 
naładowane thmioki.
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#  Administracja warszawska. ..Rus. Słowo" zw ra­
ca uwagę na brzmienie nazwisk wyższych urzędni­
ków zarządu cywilnego w W arszawie. Pomccnikietn 
generał-gubernatora do spraw cywilnych jest p Ut- 
hof, sztab-oficcrcm do zlcccń p. Berhmd, obcr-polic- 
niaiśtrcm — p. Meyer, jego pomocnikiem — p. Bałk. 
Zastępca barona Korfa, p. Gresser, posiada przy 
swym boku doradcę praw nego barona Schcpping. Po­
mocnikiem zarządzającego kancclarją jest von Ritter, 
inspektorem — von Petz. Prezydentem miasta jest 
p. Mueller, s tarsź jm  sekretarzem magistratu —- p. 
Ritter, starszym budowniczym — p. Schiller, jednym 
z budowniczych — vonFedćers. Dyrektorem w ar­
szawskich teatrów rządowych niedawno mianowany 
został p. Bunnan.

#  Zawieszenie tygodnika „Nad Świsloczą". „Min.
Gołos" pisze: „Naczelnik główny wojennego okręgu 
mińskiego zawiesił na czas trw ania stanu wojennego 
w ydaw any przez p. Dworząćzka W języku polskim 
tygodnik „Nad Swisłoćzą".

STOSUNKI GOSPODARCZE.
KAPITAŁ A WOJNA.

Wojny nowożytne uchodzą naogół za wynik 
ekspansji gospodarczej kapitalizmu, skutkiem tej jego 
właściwości żc jest 011 zdolny zaopatrywać rynki 
zbytu szersze, niż w łasne w kraju. Z przeciwnego za­
łożenia wychodzi -Werner Sombart, profesor berliń­
ski, w  swern dziele „Krieg und Kayntalismus", wy- 
dariem podczas wojny bałkańskiej. W edług poglądów’ 
potocznych z kapitalizmu biorą początek wojenne 
przedsięwzięcia kampanji kolonialnych i jawnie, kon­
kurencyjne wojny merkantyliczne państw europej­
skich. Przeciwnie Sombart dowodzi, że właśnie g o ­
spodarstwa społeczne zawdzięcza swe formy wojnie. 
Gdyby wojen nic było, me istniałby i kapitalizm, któ­
ry  stał się możliwym przez urzeczywistnienie warun­
ków elementarnych swego rozwoju. Ljkształtowanie 
państwa nowożytnego z koloniami, które sprzyja ka 
pitalizmowi, jest iego wynikiem. Znajduje to w yraz 
w scentralizowaniu dochodów i wydatków7 i w upań­
stwowieniu siły zbrojnej.

Twierdzenie swoje opiera Sombart na następu­
jących przesłankach:

Utrzymanie armii odbijało się na całej luunosęi, 
opóźniając tworzenie się i akumulację kapitelu i 
zmniejszając ruch spożywczy, znaczna bowiem część 
dochodów szła na cele nieproduktywne i zubożała 
biedniejszą a liczną ludność. Temu przeciwdziałało 
dążenie kapitalizmu, skupiającego się w7 rękach nie­
wielu osób, pośredniczących w pożyczkach na cele 
wojenne.

Znakomita dyscyplina armji nowoczesnej i or­
ganizacja wojskowa dały przykład organizacji prze­
mysłowej przez to, że oddzieliły czynność' kierowni- 
cze oficerów od czysto wykonawczych żołnierzy. 
Ten ■wojskowy podział pracy w ytw orzył człowieka 
cząstkowego, rzeczowego i ulegającego obowiązko­
wi, czego wym aga K apitalizm . Powiększenie fwojską 
i akumulacja kapitału są to zjawiska pokrewne, co u- 
jawnia się w dążności do nieograniczonej ekspansji.

Trzecią przesłanką, na której Sombart opiera 
swoje twierdzenie, jest to, że armjH tworzyła wielki 
rynek zbytu dla produkcji rolniczej i przemysłowej. 
Pow stał kapitalistyczny handel zbożem, w ytw orzyły 
się dostawa i handel terminowy. Zapotrzebowaniom 
armj' tak pod względem technicznym jak i organiza­
cyjnym musiała sprostać orodukcja i przez to skupia­
ła z, konieczności znaczne kapitały. Dawme w arszta­
ty rzemieślnicze musiały się przekształcić na wielkie 
fabryki broni, dokonujące produkcji masowej i pręd­
kiej. Dostawy takie ożyw iały wytwórczość i ulepsza- 
ły fabrykację. Za przykład może posłużyć rozwój ko­
palń węgla od czasu, kiedy zr-cz-to trzebić lasy na 
budowę okrętów.

Dalszą przesłanką Sombarta, dowodzącą wpływ7 
wojen na kapitalizm, jest to, że armja oddziaływała 
bezpośrednio na życie gospodarcze mi'.sta przez 
zwiększenie jego ludności.

Dowodzenia Sombarta nie całkiem przekony- 
V/ują. Niewątpliwie rozwój produkcji jak i kapitaliza­
cja stoją do wojny w stosunku wzajemnej zależności. 
Trudno twierdzić, że mogłaby powstać instytucja do­
stawców pod wpływem armji, gdyby nie istniało od­
powiednie tło gospodarcze i jakiś ruch kapitalisty­
czny. Również wątpliwość budzi twierdzenie, jakoby 
wojna stw orzyła podział pracy 1 człowieka cząstko­
wego, najprawdopodobniej miało się 10 odwrotnie. 
Wierny naprzykład, żc zanim zaprowadzono w ar- 
mjach jednolity stićj, już istmaly jednorodne zajęcia 
w przemyśle, oparte na podziale pracy.

Raczej twierdziliby można, że bardziej na wojnę 
wpływa kapitalizm, który jest wytw7orem czynników 
innych i o charakterze bardziej skomplikowanym, niz 

1 wojna. Kapitalizm w -sennej s\v.e§ istocie posiada dąż­

ność do nieprzerwanej ekspansji i akumulacji, inarzej- 
by bowiem przestał istnieć, natr r iast armja tego cha­
rakteru nie posiada. Kapi.aln musi się zwiększać, 
aby się utrzymać na linii rczv .. u armja za- może 
pozostać na jotin® wysokości liczebnej a n:in;o to ro z­
wijać się wewnętrznie pod względem technicznym 
i organi/ai yjnym.

Przgpon^harny, te. prenumeratę 
„Słowa Polskiego1* rozpoczynać można 
każdZGO dnia, nie tylko w pierwszym 
dniu miesiąca.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena z e  wyraz S h a l„  najmniej 88 ba!. ...

Ce::3 za wiersz 50 hal., nalmniei 5 w ierszy  TC 2.50). 
Ogłoszenia  poszukujących prace w  rubrykach ..Wauks 1 
chowanie11. „Posady poszukiwane" 1 „Zarobek —  Służba  

za w y ra z  6 haL. oajmtiiel 60 haL 
Z W R 4 C W Y  I V . 'G E  P. T. osób, nadsy la incydi 0 0 0  

m s z y m  adresem zgłoszenia 1 oferty o s  ogłoszenia,  za o p a ­
trzone w znak adresow y  fszyfręł ,  4e  n a d a w cy  ogloszt  
sa za zw yczaj  nieznani Administracji. P rze^ rze i i -m '  prze1- 
dulacza liem do takich l is tów św ia d ec tw  lal UaS umentow  
w oryginale. Zalecamy dołączanie  icdycle  odpisów.  

Poleconych Ustów z otertam! ale przyimulemT- 
O gicszeń. przeznaczonych w yłączn ie  dla lednel osoby,  

oiTfnsm îirornu 7nancl. nie iłmlesrcTaniy* -

N A U K A  I W Y C H O W A  M E .
U czę  m atcipr.tyk i i f izy k ’ m e to d ą  d ia lek tyczną .  G o d z i ­

no 2 \  „E"r>’ e ‘ “ *Vimiois*r3cia S ro w a . ___________ a 12z jg

F O S A  D Y  P O S Z U K I  W A N T .
M ło d a  i in tc lk (cn tna  p a r n a  p rzy jm ie  p ą s a d j  d o za  

rzr.du d o m i n ,  chociażby i na u iazd. Z g łoszen ia  listownie  
do~ Adniini^trpcii Srow a ^ od ..P. v c ne“. b728CK4

W O L N E  P O S A D Y .  "
P o sz u k u je  s ię  A n g ie lk i  na w ieś .  Z g ło s z e n ia  Ma&cłAe  

go 10**1 p.________________    ci_2784

AiSESZK ANIA I S K L E P Y .
2 i 3 p o k o ie  z ku ch n ią  d o  najęcia .  P ie k a r sk a  16.

e l2793
Poszukuj'ę  t r o n t o w e g o  k a w a le r sk ie g o  poiio>u z o s o ­

bnym wchodem . Z g ło szen ia  pod „M edyk11 do  Słowa.
 ____________________ e J 2 7 0 ,

P o s z u k u j ę  dw a p o ito je  u m e n io w a u e  z  oddzielner-i
hS d em . w śródmieściu- Oferty sk łaaać  Hotel Krakowskiwy.

dla Nr. 3^8. e 1279-3

ARTYKUŁY SPOZYAYCZE- 
Z Dercwłar masło deserowe i kuchenne, Małeckiego 

10. 1 p.   ______________ k l 2783

lótfPNG 1 FPRZEDA^.
D r z e w o  bukow e p ie rw sz o rz ęd n e j  jakości ,  su ch e .  *vnrost

z lasu. z natychm iastow ą dostaw ą  sp izedaje  oiuro naftowe
A. G o stk o w sk ieg o ,  /.irnorowii za i ł    ł i28' ,7

D r ze w o  m o ż n a  z a m a w ia ć  p o  najtańszej  cen ie  p1. H a ­
licki 12i, albo Ziclt-na 50. ___ 112809

D R Z E W O  g r a b o w e  su ch e  są g  po  80 « o r „  b u k o w e  s u ­
che po 85 k nr , jak również m ą k ę  p s z e n n ą  galicyjską  
zamawiać m ożna przez Do-n handlow y  Hilarego Łip'ec- 
kieno  ul: K ochano w s k iego  77 ud Kl do 12. 112760

Z ło to ,  z ęg c rk i ,  precjoza u ż y w a n e  s z tu c zn e  z ę b y  ku  
puie Strauch. l> r o la  L.iujwika 29-____  i i2 7 9 t

D r z e w o  r ą b a n e  b u k o w e  1 b u k o w o -g r a b o w e ,  su ch e ,  o r
■leca Cbywjtei.-ki_S!-4rd SnCmkQ>'skA A  t!2893

Ha d r z e w o  o p a i a w e  twardeTjjfuche, rą ba ne  bjb w  są-
gach z dostay,ą pYzyjmujc zam ówien ia:  Biuro Sokołow-  
sw e g ó ,  3 i-.laja 8. -  ' ł l279o

ZAWIADOMIENIA KOZNE/.-i
Z a k ła d  z a s ta w n ic zy  L om bard  L w o w sk i  ud z ie la  p o ż y ­

czki na eorania, tutra, b,c!iznę, dywany, obrazy, lornetki,  
aparaty, fotografie i t. d., urzęduje przed i popołudniu. 1

_ s  r m
Ktoby jcchar d o  K r y n c y  lub Z a k o p a n e g o ,  pr o s im y  

o  podanie  sw eg o  adresu. Miniewski, Chorążcz'7zna 26A. 
   __________  s 1.2 797

P r o s z ę  jadącycn  d o  S a n o k a ,  a o y  m ię  ła s k a w ie  o d w ie ­
dzili. N ow osie ieck a ,  Supińskiego 10. s l2799

Ste!or> Mód 12790 
-   ̂ i P r n c o w c b  k u śn ie rs k a

‘s j S &  o* 3  —a _ -A- j  dawniej ul. Halicka 20

G&scssi.e ts3. S yksfu słsa - 29 w e  L w o w ie .

Władysław Suszek, jubiler S U
j. przen iós ł  swój magazyn na ul. Akadem icką ći-Kupuje sta- 
I re z ło to ,  brylanty itp. po  najwyższej csnie.  Po leca  wiel ci j 
U y.y bór now y'Ch w y r u -ów^zaw sze  na sk ładzie. 1273S |

0 S 2 5 W 0  D o a ro w a  i s t n a r  K. 2'30. 127.11
D i z e v o  w sagach, z ie m n ia k i  dostarcza b e z zw ło c zn ie  hur- 
townie  i detajlicznie . .COMMERCIUM— D O R O T L U M “ w 
Gmachu Państw a Siiole , Lwów, Leona Sapiehy 34, Nasz o d ­
dział kupna i sp rzed a ży  mebli i t. p funkcjonuje nada!.

a ssciaesssjj.
n a "r jilJigl3 |

Telefon 377 U

j poić ć a SKjfecladK! i Euliisrłi! o z d o b n  e na Gwiia z ć k ę  „i

i  .'g rty  i ulEszyuja śuiIątEszns t$ $  na zamó m ^  i
_  _ ___________  12789  »

j j ^ l o t o ,  sr e b r o ,  k le jnoty ,  bry lanty  i w s z e lk ą  biż ite m 
i ' perskie dywany, sntyki, bronzy, obr izy, for(epianv, ku­

puje i sprzedaje  „ (jj.OMMERCIUM - D O R O T E Ł i , i “, 
Lwów. L eona  Sapiehy 34. !2'>o;

Dozwoione orzez cenzurę wojenną. — Nakładem SpółM wydawniczej „itov/o Polskie" we Lwowie. — Z  drukarni ..Słowa Polsk." jye Lwowie uL Zimorowicza 15


